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l a  I c a z a s i i e  w  k o ś c S e l e
k s .  F i .  W i ś n i e w s k i  s k a z a n y  n a  6 n r e s ś ę r y  a r e s z t u

Dn 9 b. m. Sąd Grodzki w 
Zduńskiej W o li rozpatrywał sp ra­
wę ks. M a rjan a  W iśniew skiego, 
który oskarżony został prztz pro­
kuratora sądu okręgowego w K a  
liszu o obrazę w ładzy „reprezen­
towanej przez urząd M arszalka 
Po lsk i, ś. p. Józefa  P iłsudsk iego", 
której to obrazy m ial sie dopuścić 
podczas Kazania, >głoszonego w 
tin. 16 maja 1935 r. w  kościele w 
Zduńskiej W o li.

Spraw ę sąd sil sędzia grodzki 
Sew eryn  F ich tenho lc . oskarżał 
p. o. podprokuiatora asesor Szcze­
pański, b ron ił oskarżonego adwo 
kat Ja n  Kaczorowski z W arszaw y. 
Obrońca postaw ił wniosek o od 
roezenie rozprawy i wezwanie na 
następny term in 11 św iadków od­
wodowych, k iórzy ustała  faktycz 
ną treść kazania, a w  szczególno­
ść. stw ierdzą, że kaznodzieja nic 
użył stów, w kładanych mu w u- 
sta przez alet oskarżenia. Sąd
grodzki postanow ił na wniosek 
prokuratora św iadków odwodo­
wych nie badać. W ówczas obroń 
ca prosił o zbadanie przynajm nie j 
tych świadków, k iórzy znajdują 
Ł :ę na m iejscu, ale i ten wniosek 
został przez sąd odrzucony

Postępowanie dowodowe do
starczył® w ie lu  ciekawych mo­
mentów. M. in. podczas konfron- 
ncji, zarządzonej na wniosek o- 

brony, przez sąd między głównym  
■świadkiem oskarżenia, przodowni­
kiem Ku jaw iak iem  a św iadkam i 
oskarżenia: Po Łapskim, Badzia-
kiem i Rażniewskim  okazało się, 
zc pewne zwroty, dotyczące oso­
by ś. p. Marsz. Piłsudskiego sly 
zał podczas kazania tylko przo­

downik K u jaw iak , pozostali zaś 5 
św iadkowie dowodowi zaprzeczali 
stanowczo, jakoby zwroty powyż- 
sze zostały wypowiedziane, acz­
kolwiek stali bliżej ambony ani 
żeli przodownik Kujaw iał*. Zw ro­
ty, w  których kaznodzieja m ial 
rzekomo naw oływ ać do wybicia 
Żydów „aż  im łby będą pękały", 
r.łyszał rówm eż tylko główny 
świadek oskarżenia, przodownik 
K u jaw iak , wszyscy zaś pozostali 
w iadkowie oskarżenia w ersji tej 

z■ przeczyli. O p iera jąc sie na po-

wyższem, adwokat Kaczorowski w 
swem przemówieniu obroriczem 
scharakteryzował przodownika 
K u jaw iaka  jako jednostkę o w ie l­
ce wyrobionym  zmyśle wyobraź­
ni, która pod w pływem  gorliw o­
ści zawodowej bierze często w łas­
ne przeżycia psychiczne za rze­
czy wistość i oddziaływa w tym 
kierunku sugestywnie na swoje o- 
toczenie. Obrońca domagał się u- 
n iew inn ien ia Iud umorzenia spra­
wy. Obrońca scharakteryzował 
postać ks. M a rjan a  W iśn iew sk ie ­
go jako kapłana o kryształowym  
charakterze, oddanego z w ielkiem  
poświecemem sprav.’ie Bożej, o 
duszy prostej, szczerej i żo łn ier­
skiej. Podczas kam panii 1920 r. 
ks. W iśn iew sk i był kapelanem

wojsk polskich i pe łn ił swoje o- 
bowiązki w p ierwszych lir.jach 
frontowych.

Oskarżony ks M arjan  W iś ­
niewski nie przyznał się do w iny 
i zrzekł się głosu w’ ostatniem sło­
wie, oświadczając, że dopiero po 
zbadaniu świadków odwodowych 
zabrać może głos.

Sąd w yda l wyrok, skazujący ks. 
M arjan a  W iśn iew skiego na 6 mie- 
sięcy aresztu. Obrona zapowie­
działa apelację.

Sp raw a w yw o ła ła  w ielk ie w ra ­
żenie w  Zduńskiej W o Ji. Sa la  są­
dowa jak  i u lica  przc-d sądem za­
pełnione by ły  publicznością, przy­
s łuchu jącą  się poważnie i z napię­
ciem wszystkim  fragmentom pro­
cesu. (K  A. P .).

W ś r ó d  p i s m
W  „Gazecie P o lsk ie j"  b m in i­

ster I  M atuszewski uważa ch w i­
lę obecną jako przełomową, gdyż 
pod rozmaitemi względami prze* 
ózlość zbiega się z przyszłością 
w' ten sposób, że się przeciwsta­
w ia ją  sobie. Przedewszystkiem  
bowiem :

„Przyszłość nasza, przyszłość ży ­
jących wr Polsce Niepodległej poko­
leń, musi być różna od niedawnej 
przeszłości tych pokoleń, dlatego, że 
w dn. 1 2  maja tego roku zniknął 
czynnik najpotężniej kształtuje 1 / 
życie Polski —  umarł Piłsudski... 
Chwila obecna jest przełomowa dla­
tego przedewszystkiem iż Wielkiego 
Człowieka m u s i m y  zastąnić o r- 
p a „  i z a c j ą“ .

Tę organizację daje prawo, no­
wa Konstytucja . Dopóki żył 
Marsz. P iłsudsk i, sama jego o- 
b ecn ość  rozw iązywała wszystko i 
dlatego

„...cr.oć »-ozumiemy przrłom jak! kratyczny, im prędzej pojmą koniec! 
zachodzi dzięki przejściu Polski od nosć przełamania w sooie partyjno 
Kierarch;i podyktowanej przez fast , wyporezego nastawienia szeregowcy
wielkości, do hierarchji zbudowanej 
prawnie —  to jednak nie dostrzega­
my innego olbrzvmiego przełomu: 
przejścia po wiekach od anarchicz­
nej do hierarchicznej koncepcji Pań­
stwa".

Zachodzi wreszcie przełom 
trzeci

„N owa Konstytucja, składając za­
danie tworzenia Rządu — wyłącznie 
\v ręce Prezydenta —  odbiera istnie­
niu p artji politycznych, jako instru­
mentów walki o władzę, wszelki 
setis. Ordynacja wyborcza wyciąga z 
tego konsekwencje i próbuje zorga­
nizować przedstawicielstwo inte. e- 
sów i potrzeb społecznych, pomijając 
aparaturę partyjną Jest to próba 
słuszna i uczciwa. Czy się uda, czy­
ta właśnie ordynacja okaże się do­
bra —  wykaże doświadczenie. Tm 
szerzej zostaną zrozumiane slow a 
pmrajera Sławka im mniej mieszać 
się będzie do wyborów aparat biuro-

sklepśku p rsf ulicy Lśesiaof
c ? o  r z ą d ó w  m n i i t f j o n a m i  B u c f ^ i

Moskwa, w  lipcu.
Ju ż  bardzo dawno temu, jeszcze 

przed w ie lką  rew olucją, W cichym  
zakątku przy u licy L iesno j w 
M oskwie znajddwał się sklepik pa­
na Kalandadza. W ła śc ic ie l odzna­
czał się snać dużym optymizmem, 
skoro w yp łow ia ły szyld głos.t 
szum nie: „Sk ład  hurtow y ja

rzyn".
Uśm iechnięty Gruzin p. Kalan- 

dadze — ziomek Józefa  Nissario- 
nowicza Dżugaszwillego —  życzli­
w y i uprzejm y g ładził swa bródkę 
i m ó w ił:

Paża łu jsta , proszę, ile życzy 
Pan  sobie arbuzów ’ Pięćdziesiąt 
pudów? ITaraszo! A  suszonych 
ja rz yn ? P u d ?  Haraszo ! A  ziarn 
słoneczn ika? A „kartoszek"... tych 
mącznych, czy tych in n ych ? N iech 
Pan sobie wybierze, proszę. Będą 
ściśle według wzoru. Tak, tak... 
jakby to powiedzieć... mam tu ty l­
ko wzorcownię. Sk lep ik  jest zbyt 
m ałv na większo zapasy... ale do­
starczę jeszcze dziś... z głównego 
składu na A rbatsk ie j Plaszczadi .

P iw n iczka, do której schodziło 
się przez zakryty zazwyczaj otwór

— IEBBE3BB1EB

Jak dostać się do Spały
n a  o t w a r d e  Z t o t u  H a r c e r z y ?

Ju tro  w niedzielę 14 b. nn od­
będzie się w  Spalę  otw arcie Z lo ­
tu H arce rs tw a  według następu­
jącego program u:

godz. 8.30 nabożeństwo dla w y ­
znań niekato lick ich,

godz. 0.30 przegiął! drużyn na 
Madjonie, 

godz. 10 otw arcie Zlotu przez 
P- Prezydenta R zp lite j, 

godz. 10.10 Msza S w „ 
godz. 10.I d defilada na sta­

dionie,
godz. 15 —  15  zwiedzani* obo- 

' tów.
godz. IR  —  20 pokazy harce r­

ki* na stadjonie, 
godz. 21 uroczysto ognisko.
Na otwarcie Z ’otu w ybiera sie 

mnóstwo osób z W arszaw y, dla 
( P 0za pociągami nermal- 

0 " lad z e  kolejowe uruchomi- 
' ,a Pseiąg i, a m ianow icie: 

P ° C:;1S popularny, który od­

chodzi z dworca Głównego godz. 
5.50 i do samej Sp a ły  (p rzysta ­
nek) przychodzi o godz. 9.18, P o ­
w rót ze Spa ły  o godz. 21.15, przy­
jazd do W arszaw y o godz, 0.45. 
B ile t  powrotny trzeba kupić w 
„O rb is ie " za 7.60.

2) pociąg nadzwyczajny odcho­
dzi z dworca Głównego o goclz. 
6.30, przyjazd do samej Spały 
o gedz 9.-18, odjazd do W arszaw y 
o godz. 22.40. B ile ty  powrotne ku- 
] uje się w „O rb is ie "  po 8.00 zl.

Pozatem do Spa ły  odchodzą 
przewidziane w  rozkładzie jazdy 
prciag i zwyczajne, które odchodzą 
z W arszaw y o godz. 6.10, ale nie 
zatrze m ują się na przystanku 
Spała, lecz w Tomaszowie, skąd 
do Spa ły  (7 km.) można będzie 
dojechaiP autobusem lub dorożką. 
Pow rót pociągiem zwycz. z Toma- 

:owa o godz. 21.50, nrzyinzd do 
W arszaw y o godz. 24.

Oeiegaĉa pracowników miejskich
u  w i c e m i n i s t r a  K o r s a k a

Delegacja 
ków ^"zeszenia Zw iąż-1 Zarządu Zrzeszenia. Jcdnocześ- 
n iie jsk i.h  pracowników  nie delegacja przedłożyła p.

zesa dr- ^ - e w sC : ^ r :
kre tarza™  1̂  j ^ ? ń8ki**>. se*kretar a 1 J a r z ę b y , k1 .
g a rb n ik a  J .  D; rnrnla, ,)r^ j ta
b ila  wczoraj przez wte® „  ■ T, -o , '  mini- i kowstra Spraw  W ewn.. W ł. r 01.
ka, któremu przedstawi

wi-
ce-ministrowi, w  form ie memor­
ia łu , uchw ały ostatniego wa'nego 
zjazdu delegatów Zrzeszenia, od 
bytego 29 i 30 czerwca we Lw o­
wie. U ch w a ły  te dotyczą stosun- 

s 1 u żbo w y c h pra c o w n i kó w
'cza- m iejskich, ich uposażeń, emery-

charakterae nowego
s ię  w

prezydjum
ur. uł)OZ[>ieczeń i t, p.

w podłodze sklepiku, była napraw- nie schodziło się tam praw ie ni- 
dę mała. Tak najwyżej na 10 wor-1 gdy. pocóż, skoro skład g łówny 
ków karto fli. Zresztą w łaśc iw ie  | znajdował się na A rb a tie ?

O r d e r  C h r y s t u s a

n a  p i e r s i a c h  P r e z y d e n t a  F r a n c j i
M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE ,  11 

7. (K A P . ) .  —  Odznaczenie pre­
zydenta Repub lik i F rancusk ie j 
L e b ru n a  najwyższym  orderem 
Chrystusa, k tóry zarezerwowany 
jest w yłączn ic  dia m onarchów i 
zw ierzchnjków państw, jest wy- 
mownem stwierdzeniom, że S to li­
cę Apostolską łączą z T ranc ją . a 
przedewszystkiem z obecnym pre 
zydentem jaknajlepsze stosunki. 
Serdeczność tych stosunków zna­
lazła niedawno piękny w yraz w 
uroczystości zam knięcia Roku 
Świętego w  Luutdes i -we wspa

ni a łom przyjęciu, jak ie  zgotuwa- 
no we F ra n c ji Legatow i papie­
skiemu, kardynałów ! seKretarzo- 
vvi stanu, Paeeliem u.

Dowodem, że łączność między 
Sto licą  Św iętą  i F ia n c ją  zacieś­
nia się coraz bardziej, jest rów ­
nież odznaczenie przez O jca  św. 
w ielkim  krzyżem P iu sa  ambasa­
dora F ra n c ji przy W atykan ie , p‘. 
Charles R ou* i m in istra  M arin , 
który w  im ieniu rządu fran cu ­
skiego przyjm ował kard ' nała le­
gata Pacełliego.

Kary za zrywania pEakatuw
o  r e i e s f r a t i i  w y ł w c d w

Agencja  P . I. D. donosi: 
W  szeregu punktach stolicy nie­
znani spraw cy pozrywali plakaty 
wj borcze o spisach wyborców 
do Senatu wydane przez staro­
stów grodzkich. Sp raw ą niszcze­
nia

już po lic ja  i sprawców  oczekują 
surowe kary. N a  podstawie p ra ­
wa o wykroczeniach za z ryw a­
nie obwieszczeń wyborczych sto­
sowane będą kary do 6-ciu tygod­
ni aresztu lub 500 złotych grzyw  

plakatów  zainteresowała się ny.

Unieruchomienie kopalni Reden
p r z e d m i o t e m  b a d a ń  m i n i s t e r i a l n y c h

Zw iązki górników  w ystąp iły  do 
m inisterstw a Opieki o przyjście  
z pomocą robotnikom, którzy 
s tra c ili pracę wobec zamknięcia 
kopalni.

Do Zagłębia Dąbrowskiego uda 
je się specjalna kom isja m in i­
steria lna , która zbada przyczyny 
u n ie ru ch o m ien i kopalni Reden i 
odbędzie konferencję z zarządca­
mi kopalni.

S a f r a s t e S s s & I ®  l s * w a l i ® l @ w
w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p a ń s t w o w y c h

M in is te r opipki społecznej U- 
sfa łił wytyczne dla przedsię­
biorstw  państwowych w  s p r a w ie  

zatrudnian ia  inw alidów . N a  każ­
dych 50 pracowników  umysło­
wych zatrudnionych ma być w 
przedsiębiorstw ie państwowem

łub monopoli państwowych jeden 
inw aTda, na każdych 100 zaś 
trzech inw alidów .

T rzy zatrudnianiu  inw alidów  
zwrócona ma bvć uwaga, aby da­
ne im zajęcie odpowiadało ich 
kwa 1 i f  i kac jom zawodowym.

Budowa S^dów Grorizkfch
r o z p o c z n i e  s i ?  w e  w r z e ś m u

W  najbliższych dniach udzielo­
ne zostaną pierwsze kredyty na 
budowę centra li Sądu Grodzkiego 
przy u licy  Ogrodowej 12 11. B u ­
dowa Sądu rozpocznie się w 
pierwszych dniach m. września.

Zburzeni-i ulec ma parterowy bu­
dynek znajdu jący się obecnie na 
terenach przyszłego Sądu. Wed- 
Jug przewidy-wań trzyp iętrowy 
gmach centra li Sądu Grodzkiego 
ma być wzniesiony na jesieni ro­
ku przyszłego.

Ha mwtgimsie

M e S a a n o r f o z a

Dyzercterja szerzy się
N i e  J e ś ć  n i e m y t y c h  o w o c ó w

w
w y ni

a no po i 4 wy-

związku z sezonem owoco- 
obserwowany jest wzrost

— »» . j  „m  —n - m m n
Czasowe kierownictwo posel­

stwa szwajcarskiego w  Polsce ob 
ję ł charge d‘a ffa ircs  dr. De La- 
P«ret- Nom inacja  nowego posła 
1 w vajcarji w W arszaw ie  nastąpi 
w końcu h. m. Najpoważniejszym  
_ 'ndydatem nn to stanowisko 
AD ^’ r(!ktor departam entu
-'■ime Zagra iliczn ł’(h  M a* 1 no ic i wsi i m iast przed konsumo

011lz- waniem  owmców niemytyclp.

uadków zachorowań na dy zen- 
t^ Ję .  W ed ług  danych Państwo- 
■' “j S fu Sby  Zd-owia w ub. tygod 
niu zanotowano 12 wypadków dy- 
zente iji, podczas gdy w poprzed 
nich rejestrów  
oadki.

A najliliższych dniach przęsła 
ne będą urzędom wmjewódzkim 

i a na.i dla iud-w p lakaty z ostrzeżeni

)\’ łódzkim przemyśle dzianym 
zachodzą w ielk ie przemiany. 
Przedsięb iorstw a większe iikwu- 
du ą się, pozostają na placu 
w arsztaty, w których bądź pre­
cli je  sam tylko w łaśc ic ie l, bądź 
w łaśc ic ie l z dwoma lub jednym  
wyrobnikiem  Przemyslow-cy zmie 
n ia ją  się w chałupników' lub p ra ­
cowników we w łasnych w arszta­
tach

Prasa  w ie lkokapitalisty czna 
łódzkich potentatów jęczy i bije 
na trwogę, żc następuje równo­
cześnie spadek uruchomienm do­
chodzący do 50 proc., że fabryk i 
stają...

Trodukcja to jednak nie produ­

cenci. I  interes produkcji a in te ­
res producentów, to także nie to 
samo.

W ca le  nas nie przeraża zanik 
tej form y działan ia gospodarcze­
go, przy której producent jest 
władzą najem nych robotników i 
kasą gromadzącą zysk? płynące 
z ich pracy

Przedsiębiorca w łaścicielem  
warsztatu, pracownikiem  na wła- 
snem —  to nie klęska, to droga 
ku naturalnym  formom ustroju 
spraw iedliwości gospodarczej.

Łódzka metamorfoza może nie­
pokoić ludzi wczoraj —  my je ­
steśmy' ludźmi ju tra  i w idzim y ją  
z radością. * a g.j.

Jed nak  czasem schodziło tam 
trzech —  czterech tajem niczych 
gości pana Kalandadzego... Odsta­
w ia li w ork i ziemniaków/ i, oto, 
ukazyw ał się ich oczom in n y  o- 
twmr w  podłodze z pochyłą dra ­
binką, a na dnie boczny otwór, jak  
w' psiej budzie, prowadzący do ma­
lej n iskiej izdebki, oświetlonej 
lampką naftową.

Izdebka? Cóż za w ielk ie słowo! 
Raczej trum na, lódż podw/otlna 
lub podziemna grota troglodytów. 
Albo grób, lub dzwon nurkowy, 
wogóle coś dusznego i casnego. 
Możnaby przypuszczać, że pomie­
ścić zdoła tylko jednego człowie 
ka A le, oto, okazuje się, że weszło 
tam aż czterech ludzi, a obok nich 
stoi jeszcze pokaźna ręczna ma­
szyna drukarska.

K iedy  C IK  ‘ Centralny Kom itet 
W ykon aw czy) frak c ji bolszewi­
ckiej przeniósł się po rozejściu 
się z m ienszewikam i z Baku do 
Moskwy, zorganizowali tę tajną 
drukarn ię  w  sklepiku p. K a lan da ­
dzego czołowi funkcjonariusze 
fr a k c ji .  K rasm  i bram a Jenuki- 
dze. By ło  to w  burz liw ych cza­
sach rew o lucyjnych  podczas w o j­
ny rosyjsko ■ japońskiej. N ie lega l­
na drukarn ia  pracow ała sprawnie 
i bez w ytchn ien ia  aż do Dolszcw i- 
ckiej rew o lucji październikowej. 
W ypuściła  tysiące ulotek rew olu ­
cyjnych i gazet, a pomimo tego 
nigdy nie została w ykryta , nawet 
przez tak czujną „ca rska  ochran- 
kę“ .

Rewm lucja w yciągnęła  na śwda 
tło dzienne drukarnię, je j au to ­
rów i współpracowników . W y n io ­
sła ich bardzo w ysoko! Kalanda- 
dze ma zabezpieczone spokojne 
la ta  starości na sw'ym rodzinnym 
Kaukazie, K ra s in  dosięgnął dale­
ko —  aż do posła, a nazwisko Je- 
nukidzego doniedawna czyta liś ­
my jako podpis na najwyższych 
dekretach sowieckich, publikowa 
nych w  „ Iz w ie s t ia ch " i zobowią­
zujących 160 m iljonów  ludzi.

A le  niedawno w idz ieliśm y jesz 
cze wyższy dekret —  dekret, S ta ­
lina, „ lik w id u ją c y "  Jenukidzego. 
S tra c ił członkostwo w  p a rtji i 
sw'ą wysoką funkcję  sekretarza 
w związku z w alką  S ta lin a  „prze 
ci w pasożytom stronnictw a i lu ­
dziom, którzy w ykorzystu ją  człon 
kostwo dla w łasnych  korzyści. 
Człowiek sam dla siebie tak suro 
wy i tw ardy  może pozwolić sobie 
na podobne postępowanie wobec 
innych, nawet najwyższych, na j­
bliższych i najbardziej zasłużo­
nych, o ile  opanowała ich chęć 
„po siad an ia " i namiętność korup
cji.

Z jad liw ie  i z uta joną radością 
odzywa się zarówno praw ica, jak 
i lew ica :

—  Czy nie mówiłem, —  słyszy 
my głos p raw icy  —  że ludzkiej 
na tu ry  zmienić nie można” 
Gdzieżtam, na instynkt gromadzę 
nia m ienia słabym i okażą się na 
wet n a js iln ie js i bolszew icy!

—  Ach , co za „n a tu ra  ludzka"? 
— odpowiada lew ica. —  Czy w 
naturze ludzkiej leży pasożytnic- 
two, protekcjonizm  i kradzieże? 
S ą  to wrzody na zdrowem ciele, 
a ako takie, należy je  usunąć bez 
względnem i radykalnem  cięciem 
noża ch irurg icznego

M n iejw ięce j tak  powiedział już 
kiedyś k ró l Ju g u r ta  starym  Rzy- 
mianom.-

>bozu prorządowego —  tem większe 
beda szanse powodzenia podjętej pró 
bv“ .

Te zastrzeżenia jednak nie 
zm ieniają istoty rzeezj że obec­
nie

„...organizada polityczna społe­
czeństwa musi ulec przebudowie. I 
U jest trzecia wielka zmiana, jaka 
ri,^n,ć winna nietylko przeszłość, 
lecz i teraźniejszość od przyszło­
ści".

K w estja  w ięc tylko, w jakim  
kierunku la  przebudowa pójdzie. 
Różne na ten temat spotykamy 
w prasie poglądy.

D W A  F R O N T Y

W  „R obo tn iku " pos. N iedziaL 
kowski tak i Drzeprowadza bi­
lans ch w ili obecnej:

„Isrniałj w społeczeństwie dość 
liczne Koła, które oozek.wały, że kie­
rownictwo „sanacj-jnego" obozu 
zrozumie —  po zgonie Józefa P i ł ­
sudskiego —  istotną zmianę, jaka z a  
szla^ w życiu wrewmętrznem kraju, i 
wyciągnie z tego zrozumienia w ła ­
ściwe konsekwencje. Bvły w  samej 
rz v z y  przejaww : ozsądku i w  E.B- 
W.R. i puza B.B.W.R. Ddnieś’ iśmj 
się cło mch z całym sceptycyzmem.
1 m-eliśm słuszność. W  tej .chwili 
linja p. Rławkr świeci swój tr iumf— 
„monopol na Polskę" obejmuje „gru­
pa pułkowników'1'  w  połączeniu z e  
„sferamj gospodarczemi". Ustalono 
jakiś tam kompromis..."

Pc  drugiej stronie zaśr
„Idea bojkotu wyboróu ogarnęła 

m r'stwo ludzi w Polsce. Najbardziej 
różnorodne czynniki deklarują eo- 
(‘-iennie. że -w takich y r  borach u- 
dziaiu nie cczma... P? Sławek two­
rzy „Polskę oficjalna"... Równolegle 
dźwigać się bedziz Polska „rzeczy- 
wińtośei rzeczywistej" pozbawiana 
faktycznie nrsw politycznych we 
własr.em państwie"...

K I O  IN N Y ...
Natom iast „G łos N arodu". za» 

s ianaw ia jąc  się nad tak obecnie 
powszechnem pytan iem : co bę­
dzie’  dochodzi do innych konklu 
zyj. Fak t, że taKie pytan ia  sa sta­
w iane, jest najlepszym  aowodem 
iż

„...B. B. nu ma programu. Mało te 
go! Sanacja nie ma nawet ideologji. 
Dopoki Marsz Piłsudski żył, mówko 
się o ideologji Marsz. Piłsudskiego. 
Lecz dziś Go niema... lieołogję sana­
cji stanowi rrazes „państwo", Frazes 
i mc więcej!”

By łoby tedy „m iejsce n a ‘ nowy 
ruch ". A le  „G łos N aro d u " - nie 
w ierzy, by wyszedł on spośród o- 
pozyc.ii, Polska obecna przypom i­
na czasy rzym skie z I-go stu lecia 
przed Chrystusem , gdy walKa to­
czyła się między ideą repub likań ­
ską a Cezarem. Dziś jsdnak „sa ­
nacja Cezara niema, a próby stwo 
rżenia treści ideologicznej pań­
stwa są w je j obozie nik łe i n ie ­
zdarne", natom iast onozycja 
przypomina Katona, który bronił 
republiki „szczerze i z odwagą 
ale nierozum nie" i nie zdoławszy 
porwać op in ji za sobą, m usiał 
skończyć samobójstwem

„Nic inny łos —  czytamy —  czeka 
nasze organizacje opozycyjne, jeśli 
pójdą po arodze, po której idą. Jak 
Katon głoszą tylko hasła negacji, i jak 
on nie mogą stworzyć masowego ru­
chu. Jeśli sanacji brak programu i 
brak ideologji, te same braki wyka­
zuje opozycja Jest w Polsce miejsce 
i roia do odegrania dia nowego ru­
chu. Ale to musi być ruch o hasłach 
pozytywnych i o programie zwróco­
nym ku przyszłości. Przyszłość pań­
stwa polskiego nie należy ani do dzi­
siejszej sanacji, ani do któregoś z u- 
grunowań opozycji...”

„K u r je r  Bydgosk i" zaś, naw ią ­
zując jeszcze raz do mowy pre- 
m jera S ław ka  i jego wyraźnych 
wskazań, ja cy  powinni być nowi 
posłowie, zajm uje się znanym w 
ostatnich latach typem ludzi,

 którzy w każdej sytuacji myślą
o sobie, którzy nie pominą żadnej na­
darzającej s.'ę okazji popróbowania 
szczęścia... byle wypłynąć i zagarnąć 
wszystko w swe nieczyste ręce... Ten 
gatunek ludzi to największa klęska 
społeczna dzisiejszych czasów, to 
wrzód na organizmie polskim, nad 
usunięciem którego od wielu lat pra­
cują tacy ludzie nieskazitelni jat płk. 
Stawek... Mimo to nie zdołano dotąd 
wypiemc w Polsce tego typu „działa­
cza” Dolitycznego i snok-cznego... 1 nie 
wypletli go jeden człowiek, cnoćby i 
najwyższe w Polsce zajmował stano­
wisko. Wszyscy do tej pracy uzdro- 
wieńczej przyłożyć musimy rękę” .

Jak aż  zaś jest sy tu ac ja ?

„Wpływowe osobistości zarzucane 
są „bilecikami” z prośbą o w-s 
protekcję, o tę piotekcję, którą w ry 
statniej swojej mowie tak bezwzględ­
nie potępił płk. Sławek, zapowiadając 
jej walkę nieubłaganą.

A rty su ł kończy się stw ierdze­
niem, że

„...Ciężko w Polsce stworzyć typ 
nowego człowieka” .

i


